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  PROLOG


  Sam, wsiadając na pokład swego prywatnego odrzutowca, który za chwilę miał wyruszyć wkierunku Sydney, niecierpliwił się. Było już późno.


  – Czy podać kolację podczas lotu, panie Ventura?


  Sam usadowił się wskórzanym fotelu, mieszczącym wygodnie jego potężną sylwetkę, irzucił swój telefon na stolik.


  – Nie, dziękuję, Danielu– zwrócił się do drugiego pilota.– Wystarczy szklaneczka szkockiej.


  – Oczywiście.


  Lot zLos Angeles do Sydney miał im zająć około czternastu godzin, więc Sam planował popracować isię przespać, zanim rozpocznie kolejny dzień wbiegu, gdy tylko samolot wyląduje. Pilot podał mu drinka iudał się do kokpitu, przygotować się do startu, zostawiając Sama zjego niespokojnymi myślami.


  Zazwyczaj nie kwestionował raz podjętych decyzji, ale teraz, przenosząc się do stolicy Australii, zastanawiał się, czy nie popełnia błędu. WLos Angeles żyło mu się dobrze, miał piękną posiadłość wMalibu Beach, regularnie surfował, jego kancelaria prawnicza świetnie prosperowała, apiękne kobiety czekały tylko na jego telefon.


  Jednak bracia nic sobie ztego wszystkiego nie robili ibyli zachwyceni jego powrotem do ojczyzny. Uznali, że dwa lata wLA powinny mu wystarczyć, by się wyszaleć. Nadszedł już czas, by wrócił isię ustatkował, dlatego zradością przyjęli fuzję jego kancelarii zwielką firmą australijską. Zpomysłem wyszedł kolega Sama ze studiów, Drew Kent, podczas późnej kolacji. Ojciec Drew przechodził na emeryturę, asyn nie miał ochoty przejmować po nim biznesu iprowadzić go wpojedynkę. Cenił sobie równowagę pomiędzy pracą ażyciem prywatnym, zwłaszcza odkąd się ożenił. Sam, zawsze gotów podjąć wyzwanie, przyjął propozycję kolegi.


  Wyjrzał teraz za okno izadumał się nad transformacją, jaką przechodzili mężczyźni po wstąpieniu wzwiązek małżeński. Nie tylko Drew zmienił się pod wpływem żony, to samo spotkało wielu kolegów Sama, anawet jego brata, który zakochał się nagle irok temu stanął na małżeńskim kobiercu. Wekspresowym tempie zatwardziały kawaler Valentino stał się szczęśliwym żonkosiem iojcem.


  Czy to przemiana brata wprawiła Sama wten dziwny stan niepokoju? Nie zazdrościł przecież bratu szczęścia, wręcz przeciwnie, cieszył się, że Tino spełnia się wnowej roli. Kto wie, może ion kiedyś zakosztuje życia małżeńskiego? Jeszcze nie teraz, pomyślał Sam, ale wbliżej nieokreślonej przyszłości, gdy spotka odpowiednią kobietę, nieopętaną karierą ani żądzą bogactwa.


  Jego myśli automatycznie popłynęły wstecz, do tej nocy dwa lata temu, gdy Valentino poznał swoją żonę, Miller. Sam iTino siedzieli wbarze wSydney, gdy wdrzwiach stanęły dwie piękne kobiety. Miller ijej przyjaciółka, oszałamiająco atrakcyjna blondynka wprowokacyjnie wysokich szpilkach, Ruby Clarkson. Okazało się, że Miller potrzebowała towarzysza na zbliżającym się wydarzeniu biznesowym. Tino oczywiście natychmiast ruszył na pomoc nowej znajomej, zostawiając brata wtowarzystwie blondynki. Nie spotkali się wcześniej, choć oboje pracowali dla tej samej kancelarii międzynarodowej, więc resztę nocy spędzili, rozmawiając opracy. Gdy wyproszono ich wkońcu zpustego już baru, Sam zaproponował, że odprowadzi ją do domu. Tak się zaczęły problemy. Krew wnim zawrzała na wspomnienie tego, co się wydarzyło przed mieszkaniem Ruby, araczej tego, co się prawie wydarzyło.


  Mimo że bardzo mu się podobała, zamierzał tylko grzecznie się pożegnać, ale wjakiś tajemniczy sposób blondynka znalazła się wjego ramionach. Gdy ich usta się spotkały, wiedział już, że przepadł. Płonął pożądaniem, przynajmniej do chwili, gdy na balkonie nad nimi pojawiła się starsza pani wzywająca do domu kota. Później brat żartował sobie zniego, twierdząc, że na widok Ruby wdrzwiach baru Sam osłupiał jak znokautowany potężnym ciosem między oczy. Nie mylił się. Wzderzeniu zinteligentnym spojrzeniem zielonych oczu Ruby mózg Sama zamarł.


  To samo zdarzyło się na ślubie Tina iMiller rok temu. Wystarczyło jedno spojrzenie na Ruby wbladoróżowej sukience druhny zkuszącym rozcięciem odsłaniającym smukłe udo, by zdecydował, że tylko dokończenie tego, co zaczęli pod balkonem, może mu przynieść ukojenie. Niestety okazało się, że Ruby nie przyszła na przyjęcie sama. Widok sztywniaka wgarniturze przy jej boku skutecznie ostudził zapędy Sama. Wypił duszkiem kieliszek szampana ipostanowił dać sobie spokój. Tak było lepiej, racjonalizował, romans zprzyjaciółką szwagierki mógł tylko skomplikować sytuację. Spędził wieczór wtowarzystwie jakiejś celebrytki, ale gdy zbierał się do wyjścia, zaaferowana Ruby wpadła do holu, prosto na niego. Odruchowo otoczył ją ramionami, aona spojrzała na niego wielkimi, zdumionymi oczyma. Przywarła do niego całym ciałem, oddychając ciężko. Czyżby zrozumiała swój błąd ipostanowiła wrócić wprost wjego stęsknione ramiona? Teraz szeptem poprosi go, żeby zabrał ją stąd, do siebie, na obiecaną kawę…


  Sam zdał sobie sprawę, że pobudzona wyobraźnia drwi sobie zniego. Pojawienie się jego brata, Dantego, otrzeźwiło go ostatecznie.


  – Sam, wychodzimy… Och, przepraszam, brachu, chyba przeszkodziłem?


  Idiota, parsknął pogardliwe wmyślach Sam, oczywiście, że przeszkodził idoskonale otym wiedział!


  Zdumienie woczach Ruby ustąpiło przerażeniu. Wyplątała się zramion Sama wchwili, gdy do holu wkroczył jej towarzysz, głośno zastanawiając się, co ją zatrzymało.


  Nieposkromione przyciąganie zmysłów, miał ochotę odwarknąć Sam, ale Ruby bąknęła coś ozagubionej marynarce i, nie oglądając się za siebie, wyszła. Sam zastanawiał się, dlaczego nie odezwała się do niego ani słowem. Zdał sobie sprawę, że unikała go zuporem przez całe przyjęcie, choć nie miał pojęcia dlaczego. Nie wiedział też, dlaczego na jej widok kręci mu się wgłowie, alibido bez trudu bierze górę nad rozsądkiem. Nie wątpił jednak, że prędzej czy później rozgryzie tę zagadkę, zwłaszcza że pracując wtej samej profesji iobracając się wtym samym środowisku, będą na siebie często wpadać…


  Po ich pierwszym, niefortunnie zakończonym spotkaniu celowo nie pytał Valentina oRuby. Brat natychmiast opowiedziałby ojego zainteresowaniu Miller, ata podzieliłaby się tymi rewelacjami zsamą zainteresowaną… Aprzecież równie dobrze mógł wkrótce stracić zainteresowanie piękną prawniczką, bo zawsze wpewnym momencie obojętniał na wdzięki swej najnowszej zdobyczy.


  Sam upił kolejny łyk whisky. Czy Ruby pamiętała ich pierwsze spotkanie? Czy myślała czasem onim? Wkrótce potem Sam przeniósł się do LA iotworzył własną kancelarię, co ułatwiło mu trzymanie się zdala od pięknej Ruby.


  Nie zamierzał się za nią uganiać. Na przykładzie własnego ojca, znanego na całym świecie mistrza wyścigów konnych, przekonał się, że oddawanie się popędom, nawet pozornie tak niewinnym jak wyścigi, nie prowadzi do niczego dobrego. Nigdy nie byli sobie bliscy, choć aż do tragicznego wypadku ojca Sam nieustannie próbował zdobyć jego uwagę iprzychylność. Niestety, nawet gdy jako dziewięciolatek Sam spędził cały dzień na widowni toru wyścigowego, nie doczekał się spotkania zojcem, który po wygranym wyścigu po prostu się ulotnił, by świętować ze swą świtą, zapominając oczekającym na niego synu. Ktoś zobsługi wkońcu ulitował się nad nim iwezwał taksówkę, która zawiozła chłopca do domu. Matka zrobiła ojcu karczemną awanturę, ale Sam trzymał fason, udając, że nic się nie stało. Obiecał sobie wtedy jednak, że nigdy już nie pozwoli, by ojciec potraktował go tak podle. By ktokolwiek go tak potraktował. Przynajmniej tyle zawdzięczał ojcu: cenną lekcję, by nie otwierać przed nikim serca inie liczyć na wzajemność.


  – Idobrze!– mruknął pod nosem ipotrząsnął głową, by odgonić nieprzyjemne wspomnienia.


  Powinien się skupić na teraźniejszości. Odwunastej wyląduje wSydney inatychmiast uda się na spotkanie znowym partnerem winteresach, po czym czekało go jeszcze przyjęcie, jeśli się nie mylił, bal kostiumowy, na który nieopatrznie zgodził się pójść. Kilka miesięcy wcześniej wygrał sprawę oprawa autorskie dla Gregora Herzoga ijego żony. Zaprzyjaźnił się zHerzogami, świetnym reżyserem teatralnym ijego żoną, wybitną aktorką, więc kiedy zaprosili go na coroczną maskaradę, wielkie wydarzenie charytatywne przypadające przypadkiem na pięćdziesiąte urodziny Gregora, nie mógł odmówić. Miał nadzieję, że Gregor iMarion nie obrażą się, jeśli wpadnie tylko na chwilę. Na pewno zrozumieją, że czeka na niego stęskniona rodzina, aod poniedziałku nowe obowiązki. Nie ma czasu na przyjemności… Nie ma czasu na długonogie blondynki, przemknęło mu przez myśl ipoczuł, jak dziwny niepokój opanowuje go na nowo. Wstał zfotela, wziął laptop ipostanowił zająć się pracą. Fakt, że nawet znajdując się tysiące kilometrów od niego, Ruby potrafiła wprowadzić go wtaki stan, zdumiewał go. Imartwił! Musiał znaleźć sposób, by pozbyć się dręczącego napięcia związanego ze śliczną prawniczką…
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